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Chicago, 5 czerwca 1892-
Oświata, wykształcenie, — 

są to rzeczy bardzo piękne i 
zaiste, szczęśliwy ten, który 
miał sposobność odebrać praw­
dziwe wykształcenie. Ale jak 
nie wszystko jest złotem, co 
się świeci, tak także i nie każ­
dy jest wykształconym, nie 
każdy uczestnikiem oświaty, 
który za takiego uchodzi, albo 
chce uchodzić.

Mamy pod ręką artykuł, na­
desłany nam łask atu  e przez 
jednego z naszych Czytelników, 
w którym w sposób nader zaj­
mujący i ciekawy przedmiot 

. ten jest opracowany. Z przy­
krością odmawiamy sobie przy­
jemności podania tego artyku­
łu w całości w,, Dzienniku Chi- 
cagoskim”, a odmawiamy so­
bie dlatego, że mieści się w 
nim zanadto wiele alluzyj prze­
zroczystych i łatwych do od­
gadnięcia o niedowaizonych 
mędrkach, których w Amery- 

. ce, także między Polakami, nie 
braknie. Łatwo w tych allu­
zy ach byłoby dopatrzeć się o- 
sobistyeh wycieczek i dlatego 
łaskawy autor zechce nam wy­
baczyć, że artykułu nie umie­
szczamy.

* *
Takich, którzy chcieliby 

„uczyć naród” jest istotnie nie­
zmierne mnóstwo między nann; 
takich zaś, którzy swojem wy­
kształceniem rzeczywiście mie­
liby niejakie prawo do tego, 
nie wielu. Większość składa 
się z osób, które w „starym 
kraju*‘ wyuczywszy się w k il­
ku klasach elementarnych albo 
i gimnazyalnych jako tako pi­
sać i pozyskawszy trochę po­
loru zewnętrznego, tutaj rade- 
by uchodzić za ludzi uczonych, 
co najmniej akademików, zna­
jących się na wszystkiem i u­
miejących wszystko. Umieją 
dużo gadać, a czasem i dużo 
pisać, umieją w gadaniny te i 
pisaniny wplątać wyrazy i fra- 
zesa każdemu Polakowi miłe, 
ale brzmiące w ich ustach nie­
mal jak  świętokradztwo, — i 
takiemi gadaninami i pisani­
nami, byleby w nich tego ro­
dzaju wyrażeń było jak naj­
więcej, rzeczywiście czasami 
zyskują czasowe między ludź­
mi powodzenie, uchodzą na 
czas krótszy lub dłuższy za 
świeczniki oświaty, za wzory 
patryotów, za przedstawicieli 
wielkiego wykształcenia, a co 
w niektórych kołach najwięcej 
popłaca, za obrońców biedne­
go narodu przed wrzekomem 
wyzyskiwaniem ze strony księ­
ży- * ** •

Nie może być inaczej. Czło­
wiek prawdziwie wykształco­
ny, który uczył się wiele i przy­
najmniej w jednym lub drugim 
kierunku na prawdę czegoś się 
nauczył, odznacza się prostotą 
w obejściu, skromnością w ot>- 
cowWiu z innymi. Wie on z 
doświadczenia, że naukę zdo­

bywa się tylko z mozołem i 
trudem, a więc wie, że jeżeli 
jedno umie, to za to w innym 
kierunku ktoś inny, nawet 
mniej wykształcony od niego, 
może od niego umieć więcej. 
Człowiek prawdziwie wykształ 
eony przybywszy tutaj do A- 
mery ki, systematycznie i powo­
li stara się pouczyć o nowych 
rzeczach, które tu znajduje i 
chętnie dozwoli się pouczyć 
nawet zupełnie zresztą niewy­
kształconemu innemu człowie­
kowi, skoro tenże przez długi 
swój pobyt w kraju lub częste 
obcowanie w pewuych kołach, 
pozyskał wiadomości ważne, 
nowoprzybyłemu n i e z n a n e .  
Skromność w obcowaniu z iu- 
uymi, i to, co nazywamy za­
zwyczaj prostotą ducha, od­
znacza zawsze człowieka praw­
dziwie wykształconego, zaró­
wno, jak poczciwego i rozsą­
dnego człowieka niewykształ­
conego. •

* *
*

Natomiast taki, który „liz­
nął cokolwiek nauki”, postę­
puje inaczej. Przybywszy tu ­
taj, pomiędzy „lud ciemny41 
jak on sądzi (i cichaczem opo­
wiada, bo głośno tak mówić, 
boi się), hałasuje dużo, mięsza 
się do spraw, o których poję­
cia głębokiego mieć nie może, 
zwłaszcza do polityki, a wi­
dząc, że w drodze stoją jemu 
albo jego wielkości prawdziwi 
przedstawiciele oświaty, wyda­
je im hałaśliwą walkę zaciętą, 
pod pozorem, że w sercu swem 
czuje obowiązek bronienia lu­
du przed odkrytem przez nie­
go wyzyskiwaniem, zwłaszcza 
wyzyskiwaniem księży, i za­
kłada na własną rękę odrębne
„Towarzystwa Oświaty4*.

* **
Przedwczoraj odbyło się li­

tewskie przedstawienie takiego 
„Towarzystwa Oświaty44. Jest 
tn kapłan litewski, przez Bi­
skupa dla Litwinów ustano­
wiony, który ma prawo starać 
się o wybudowanie w Chicago 
kościoła litewskiego. Litew­
skie „Towarzystwo Oświaty” 
chciało narodowi pokazać, że 
ksiądz ten, to nowy „wyzyski­
wacz”. Jako „ludzie oświece­
ni”, na przekór „zacofanym 1 
zakazom o balach w soboty, u­
rządzili w sobotę litewskie 
przedstawienie z balem„na ko­
rzyść budującego się kościoła 
litewskiego”. Rozumowanie 
było proste: albo ksiądz na to 
się zgodzi, albo nie zgodzi. J e ­
śli się zgodzi, to okażemy urbi 
et orbi, że zakazywanie balów 
w soboty to tylko dla „bizne­
su” wydane, bale takie wyda­
wać na korzyść kościołów do­
zwolone. Jeżeli zaś się nie 
zgodzi — no toć rzecz jawna, 
źe ten ksiądz, wyzyskiwacz jak 
inni, chce wszystko na własną 
rękę tylko robić i nie chce 
przyjmować pomocy „szlache­
tnej” „ludzi bezinteresownych” 
ażeby później nie być moralnie 
zniewolonym jakąś z tych lu­
dzi mieć przy sobie kontrolę.

Ksiądz się oczywiście, nie 
zgodził. Dla „przedstawicieli 
oświaty litewskiej” otworzyło 
się nowe pole do harców, z któ­
rego niezawodnie nie zaniedba­
ją skorzystać. A tymczasem 
cel inny osiągnięty: lud zachę­
cony ogłoszeniem, iż dochód 
przeznaczony na budowę ko­
ścioła, zapełnił halę, — prze­
znaczenie dochodu zmieniono 
wtedy, zamiast na kościół, któ­
ry ma się budować, — na po­
mnik Kościuszce i „przedsta­
wiciele Oświaty” tanim ko­
sztem znowu spełnili czyn 
„wielce patryotyczny”.

, Oto jeden z nowych obraz­
ków naszych stosunków w Chi­
cago.

— Telegraf podmorski ma 
być przeprowadzony przez 
morze kaspijskie.

-V. _ . . . -- sćr. >

Nowiny z Polski.
Pomnik dla Kolberga.

Komitet, zawiązany w Kra­
kowie, w celu zbudowania gro­
bu i wzniesienia pomnika na 
cmentarzu Oskarowi Kolber­
gowi, otrzymał od Namiestni­
ctwa pozwolenie do zbierania 
składek w całym kraju. W 
skład owego komitetu wcho­
dzą pp.: prof. Józef Łepkow- 
ski, jako prezes, Dr. med. Mi­
chał Wandalin Barański, se­
kretarz, prezydent Fel. Szlach- 
towski; Dr. Wład. Żeleński, 
Jan Nepomucen Sadowski, T a­
deusz Konopka, Dr. Tomasz 
Mączka i Tadeusz Błotnicki.

Wyehodźtwo.
W miesiącu kwietniu b. r. 

przybyło do Oświęcimia, celem 
emigrowauia do Ameryki, 
1.173 osób, a mianowicie: 1.055 
osób z Galicji, 0 z Bukowiny 
i 100 z Węgier. Z liczby tej 
ekspozytura Dyrekcyi wróciła 
z drogi dla braku paszportów, 
lub dostatecznych środków na 
podróż 7S osób, a w szczegól­
ności: 72 osób z Galicy i i 6 z 
Węgier. Jeżeli się weźmie na 
uwagę poszczególne powiaty 
w Galicyi, to najwięcej wy­
chodźców dostarczył w kwie­
tniu powiat jasielski, a miano­
wicie 168 osób, drugie miejsce 
zajmuje powiat tarnowski z 
cyfrą 120 osób, potem idzie 
powiat mielecki z cyfrą 100 
osób, dalej sanocki z cyfrą 05 
osób, nowotarski z cyfrą 66 
osób, kolbuszowski 57 osób, 
dąbrowski 55 osób, nowo-są- 
decki 53 osób, krośnieński 48 
osób, myślenicki 38 osób, stryj- 
ski 34 osób, gorlicki 28 osób, 
ropczycki 27 osób, brzeski 21 
osób, pilzuieński 19 osób, liski 
13 osób, rzeszowski 12 osób, 
złoczowski 10 osób — wszyst­
kie inne powiaty wykazują już 
cyfry poniżej 10 osób.

W tymże samym miesiącu 
przejechało przez Oświęcim, 
wracając z Ameryki, 664 osób, 
a mianowicie: 524 osób z Gali­
cyi, 44 z Bukowiny i 96 osób 
z Węgier.

Ciekawe.
„Westpr. Volks.‘‘ pisze że 

niedawne temu zakładano w 
pewnej okolicy Towarzystwo 
nauczycieli katolickich, za co 
pcciągnął powiatowy inspek­
tor szkolny dwóch nauczycieli 
do odpowiedzialności. Robiąc 
im wymówki, starał się utwo­
rzeniu Towarzystwa zapobiedz, 
na co mu zawołani nauczyciele 
odpowiedzieć mieli, że właśnie 
w tej okolicy Towarzystwa 
kat. nauczycieli są potrzebne, 
aby pomiędzy nauczycielami 
katolickimi uczucie religijne 
wzbudzić i podnieść, aby to sa­
mo uczucie i w lud przeszło i 
tym sposobem go przed zgubą 
zachowało; ponieważ gdy pol­
ski lud swoją wiarę zagubi, na- 
ówczas jest daleko niebezpie­
czniejszym, niż każdy inny na­
ród. Na te wywody odpowie­
dział inspektor, iż o takie rze­
czy nauczyciele się troszczyć 
nie potrzebują, bo jest dosyć 
wojska do utrzymania porząd­
ku. — W takich to rękach 
spoczywa kierownictwo wy­
chowania przeważnej części 
dziatwy naszej szkolnej, to też 
nie dziw, że socyalizm otwar­
ty ma przystęp do niej. 
f  S. p. Adolf Przerwa Tetmajer, 
obywatel ziemski, żołnierz 
wojsk polskich z powstania li­
stopadowego, ozdobiony krzy­
żem Yirtuti militari, b. poseł 
na sejm krajowy, marszałek 
powiatu nowotarskiego, uro­
dzony w r. 1813, zmarł w Kra­
kowie 21 z. m. Zmarły był 
ojcem pp. Włodzimirza Tet­
majera, artysty-malarza, i 
Kaźmirza Tetmojera, peaoty i 
dziennikarza. R. i. p.

Z okolic Torunia.
Smutny widok przedstawia 

się oku na nizinach nadwiślań­
skich po lewym brzegu. Pod-

J

czas gdy winnych stronach jak 
mrówki krzątają się rolnicy 
około uprawy roli spozimko- 
wej, podczas gdy gdzieindziej 
zielenić się zaczynają pola — 
tam pusto i skutki ostatnich 
zalewów. Wisły na każdym 
kroku widzieć można, i nikt 
nie ma odwagi wziąść się. do 
uprawy spustoszonej ziemi. 
Nawet pola obok wody jeszcze 
nie dotknięte stoją puste — 
ponieważ żaden gospodarz dniu 
jutrzejszemu nie do wierzą i o­
bawia się, aby mu fala pługiem 
wzruszonej ,ziemi nie uu:osła. 
To też wolą oddać ziemię dla 
bydła jako pastwisko, niż ziar­
no jej powierzyć. A tu o wznie­
sieniu tamy ani nie słychać, 
chociaż rąk roboczych do pra­
cy w ostatnim czasie nie bra­
kło. Lecz to tak zwykle by­
wa, dopiero po szkodzie i nie­
szczęściu ucz u ją potrzebę ha­
mulca przeciw rozigranym fa­
lom naszej Wisły.

Wykopaliska.
Z Poznańskiego donoszą: 

Znawca i miłośnik r z e c z y  
przedhistorycznych, Zbigniew 
hr. Węsierski-Kwilecki z W ró­
blewa, rozkopał w Olejewku 
u hr. Czarneckiego okop, t. zw. 
szwedzki, w którym znaleziono 
397 mniejszych grotów żelaz­
nych i kilka grotów olbrzymiej 
długości. Prócz tego mnóstwo 
innych przedmiotów i złomków 
ż e l a z n y c h . Ceramicznych 
przedmiotów przedhistorycz­
nych nie było, z czego wnosić 
można, że znalezione zabytki 
odnoszą się do epoki historycz­
nej, jakkolwiek pewno bardzo 
dawnej. W tejże samej miej­
scowości rozkopano cmenta­
rzysko, w którym znaleziono 
kilkanaście urn malowanych, 
bardzo osobliwych. Zbiory hr. 
Węsierskiego-Kwileckiego na­
leżą do najbogatszych, jakie 
się znajdują w ręku prywat- 
nem. Obfitują w osobliwości 
pierwszorzędue

„The National”.
Ogromny ten skład ubrań 

przeniósł się na róg Milwaukee 
ave. i Division ulicy, i jest je ­
den z największych składów 
ubrań tutejszego kraju. Pan 
Steru, właściciel tego składu 
posiada oprócz niego 7 innych 
składów w różnych miastach. 
Główne biuro jest w mieście. 
Ponieważ zakupują taki ogro­
mny zapas towaiów więc dosta­
ną je taniejaniżeli inne składy. 
Głównym celem właściciela jest 
zaopatrzyć swych 8 składów 
najlepszym wyborem ubrań dla 
mężczyzn, chłopców i dzieci 
jako i kapeluszy i w ogóle 
garniturów ‘męzkicb, i taniej 
sprzedawać aniżeli kto inny. O­
płaci Wam się ich skład odwie­
dzić. Ogłoszenie na ostatniej 
stronicy -

Ziemie polskie.
Ustawa o cudzoziemcach wy 

dana na dniu 14 marca 1887 
r. zaczyna w Królestwie Pol- 
skiem na dobre wywierać swe 
skutki. Mnóstwo przemysło­
wców i fabrykantów likwiduje 
(sprzedaje) swe majątki, cho­
ciaż one są w świetnym stanie, 
a zamierza wynieść się za gra­
nicę. Tak samo właściciele 
ziemscy niemcy i żydzi sprze­
dają piękne swe włości, zwła­
szcza w gubernii- Piotrkow­
skiej, włościanom tamtejszym, 
którzy już nakupili takiej zie­
mi za kilka milionów rubli, z 
czego $ zapłacili gotówką. W 
nabywaniu ziemi bardzo pomo­
cną włościanom jest filia Banku 
ziemskiego w Piotrkowie, a że 
dotychczas wolno było na je­
dną rodzinę nie dawać więcej 
jak 500 rubli sreb. pożyczki, 
przeto jenerał• gubernator Hur- 
ko zaproponował, aby teraz 
podnieść tę pożyczkę do 1000 
rubli, byle tylko włościanom 
ułatwić jak najwięcej wykupy­
wanie ziemi od niemców i ży­
dów. Brawo! niepotrzebni ci 
panowie tam w cale.-Z  Króle 
stwa Polskiego donoszą, że tam 
od pewnego czasu obok czę­
stych rozbojów i napadów po­
kazują się liczne pożary i to ca­
łych włości i osad. I tak z Mię­
dzyrzecza donoszą, że na dniu 
3go b. m. zgorzało tam 56 do­

N it daj si§ oszukać. Używaj tylko Kirk'a American najlepsze famir 
lijne mydło, najlepsze do potrzeb domowych.
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mów mieszkalnych, a przeszło 
200 różnych większych zabu­
dowań, wraz z całemi zapasa­
mi, a nieraz i inwentarzem. 
Tejże nocy spłonęła cała osada 
(miasteczko) Łosice, 5 mil od 
Międzyrzecza, licząca przeszło 
3000 mieszkańców. Z całej osa­
dy pozostało tylko 5 domów i 
apteka.

FELEJTON.
AMKYKA.
(Ciąg dalszy).

Trupów palono albo chowa­
no w jaskiniach. Cześć odda­
wano zmarłym przodkom cie­
szyła się widocznie wielkiem 
wzięciem, ponieważ w chatach 
krajowców znajdywano często 
czaszki zmarłych staranie oczy­
szczone i przyozdobione.

Taką cześć zmarłych może­
my przypuszczać na podstawie 
figury znalezionej na wzgórzu 
przy Maniel, na zachód odmia- 
sta San Domingo. Figura ta, 
znaleziona kilka lat temu, była 
prawie trzy stopy wysoka, zro­
biona cała z więzionej baweł­
ny i posiada naturalną czaszkę 
ze sztucznymi oczami.

(Zachowanie aż dotąd mię­
dzy chińczykami cześć zmar­
łych pozwala przypuszczać, źe 
indyanie Ameryki pochodzą 
od chińczyków. Red.).

Ponieważ Kolumb postano­
wił eksploatować bogate ko­
palnię złota, przeto zbudował 
dla obrony górników nad brze­
giem rzeki Yakwi fort St. 
Thomas, zostawił w nim zało­
gę z 50 ludzi i wrócił do Iza­
belli. .

Tutaj zostawił brata swego 
Diego, jako gubernatora, sam 
zaś udał się na wyspę Kuba, 
by zbadać jej południowe wy­
brzeże.

Znalazł na niem piękną i 
obszerną przystań Puerto Gran­
dę, dzisiejsze Guantanamo.

Oddział krajowców łowił 
tutaj ryby na ucztą, którą je ­
den z kacyków wyprawiał.

Gdy ujrzeli zbliżających się 
biszpanów, uciekli zostawiw­
szy ułowione już ryby, które 
hiszpanom doskonale smako­
wały.

Później udało się hiszpanom 
obudzić zaufanie indyan, zbli­
żyli się więc do przybyszów i 
zostali wynagrodzeni za stra­
cone ryby. Krajowcy byli cha­
rakteru łagodnego, znosili na 
wybrzeże owoce, wodę i kwia­
ty, które składali hiszpanom 
w ofierze, jako wyższym, z nie­
ba pochodzącym istotom.

Z tąd płynął Kolumb w kie 
runku południowym, ponie­
waż mieszkańcy Kuby, zapy­
tani o złoto, oświadczyli jed­
nogłośnie, że w tym kierunku 
leży wyspa obfitująca w złoto. 
I rzeczywiście po kilko milo­
wej podróży pokazała się zdu­
mionym hiszpanom wyspa Ja- 
maika. Widokiem tej wyspy 
był Kolumb tak zachwycony, 
że ją porównywał do mieszka­
nia dusz błogosławionych. 
Mieszkańcy tej czarującej wy­
spy postanowili jednak oprzeć 
się wylądowaniu hiszpanów i 
wypłynęli naprzeciw floty w

ubraniu wojennem, pomalowa­
ni rozmaitymi kolorami i ozdo­
bieni piórami, ze straszliwym 
okrzykiem i mahającoszczepa­
mi.

Płynęli na 70ciu czółnach. 
Tłómacze i kilka podarunków 
uspoili jednak dzikich, tak. źe 
pozwolili wylądować Kolum­
bowi w zatoce, którą dla pięk­
ności jej nazwał Santa Gloria. 
I następnego dnia wystąpili 
indyanie, mieszkający nad inną 
przystanią, do której Kolumb 
wpłynął, wrogo, oraz zasypali 
okręty gradem strzał. Kilka 
celnych strzałów zmusiło ich 
jednak do u cieczk i. Tutaj u­
żyto też po pierwszy raz prze­
ciw indyanom wielkiego psa, 
przed którym przerażeni ucie­
kali. Po oddaleniu się indyan 
zabrał Kolumb wyspę w posia­
danie i nazwał ją San Jago, 
które to imię później jednak 
usunięte zostało przez prawdzi­
wie indyjski wyraz Jamaika.

Następnego dnia zbliżyli się 
krajowcy z własnego popędu 
do hiszpanów i zaczęli z nimi 
handel na wymianę.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Notatki.

— W mieście Quito (w E- 
wadorze, w połudn. Ameryce) 
jest zwyczajem, gdy kto wcho­
dzi do pokoju i zdejmuje ka­
pelusz, prosić go, ażeby kape­
lusz napowrót włożył na gło­
wę. Jest tam także zwyczajem, 
na dworze, w czasie burzy 
zdejmować kapelusz, ilekro- 
tnie zabłyśnie.

— Aż do 17 wieku w każ­
dym domu, gdiie tego potrze­
bowano, warzono piwo dla 
własnego użytku. Za czasów 
królowej Elżbiety założono 
pierwszy browar publiczny w 
Boston.

— Szczury pochodzą z Azyi 
i dostały się na Zachód stu- 
sunkowo niedawno. W staro­
żytności szczurów w Europie 
nie znano. Czarny szczur przy­
był z Azyi do Europy w XVI 
wieku.

— W armii brytyjskiej 90,­
000 żołnierzy nosi odznaki za 
dobre prowadzenie się.

— Wszystkie kompanie as- 
sekuracyjne w Stanach Zje­
dnoczonych rocznie wypłacają 
około 85 milionów poszko­
dowanym.

— Pewien doktor w Dubli- .
nie posłał niedawno rachunek 
do pewnej pani, w którym 
znajdował się taki ustęp: „Za 
leczenie męża Pani dopóki nie 
umarł....

Korespondencje Redakcyi.
P anu J . A . L . 1) Proszę przeczytać 
artykuł wstępny: tam siętłómaczymy. 
2) Nie czas jeszcze i może nigdy czas 
na to nie przyjdzie, czego pragniemy. 
Dziękujemy za serdeczne słowa.
Panu B . M . W  roku 1582, a zatem 
w 90 lat po odkryciu Ameryki przez 
Kolumba.
P ani A. J . Dla nas nieodpowiednie. 
Może przyjmie „Telegraf’.

Z parafii św. Jadwigi.
W  nadchodzącą Środę, to jest dnia 

8go Czerwca Siostry III Zakonu św. 
Franciszka mieć będą miesięczne ze
branieogodz^JjjojDołudniu^^^^^

POLACY W CHICAGO.

Członkbw „Rólka  dr. Org. patr.” 
uwiadamiamy, że z powodu naboźeń* 
stwa i innych przeszkód dzisiaj, w 
poniedziałek lekcji śpiewu ani zebra­
nia nie będzie.

Dzisiaj wieczorem posiedzenie 
miesięczne Dyrektorów Towarzystwa 
Dobroczynności!

Komitet Oświaty Tow. Młodz. św. 
Kazimierza, zamiast jutro, ma swoje 
zebranie w przyszły Czwartek dnia 
9-go Czerwca.

W  środę 8 b. ro. odbędzie się nad­
zwyczajne posiedzenie Tow. Najśw. 
Imienia Maryi. Z powodu ważnej 
sprawy obecność każdego członka 
pożądaua. F . Zagrzebski prez. ' 

B. Klarkowski eekr.

Z parafii św . W ojcleclia.
Wczoraj popołudniu o godz. 5-tej 

odbyło się posiedzenie Marszałków 
Towarzystw biorących udział w po­
święceniu kamienia węgielnego ped 
nową szkołę św. Wojciecha w Chica­
go, 111. Obszerne sprawozdanie z te ­
go posiedzeniapodamy w jutrzejszym  
numerze „Dziennika”. Uroczystość 
poświęcenia odbędzie się d. 26 b. m.

Nowina!
Doktorka Akuszerka Eleonora Mu- 1 

szyńska przeprowadziła swój cffice 
pod No 588 Milwaukee Ave. na 2gie 
piętro.

Poleca się Szan. Polkom we wszeL 
kich słabościach niewieścich na za­
wołanie. »

Spół.Nakł.Wydawn.Polsk.
W CHICAGO, ILL. 
poleca następujące;

K s ią ż k i pow ieściow e.
Kosynierzy, powieść zi. 1688 przez A. 

de Lamothe na prawdziwych faktach 
osnuta i licznymi obrazkami ozdobiona
2 tomy oprawne................................ 150

„ broszur, [cena zniżona].......100
Dziecię, Starego Miasta przez Bolesławi- 

tę [J. I. Kraszewskiego].....................50 c.
Mieszczańska Duma, powiastka.......lOc.
Kłopoty Chińczyka, w Chinach, przez 

J. Verne..........................................50
Szary Proch przez Maryę Rodziewicz 40c.
Krzyż Mogilny, 1863-1884..................35o.
Ze Świata, nowelki,.......................... 40c.

„Cudowne Groszki”  1 „Syn Dziadowski”
S. Zahajkiewicza...............................10 c.

„Książę Czarnoksiężników”  S. Zahaj-
kiewicza..............................................10 c.

Dzieci Izraela, dramat biblijny przez
S. Zahajkiewicza.............................25e.

Szkaplerz Matki, przez I. Machnikow- 
skiego cena 35 c.

Król Nocy przez A. de Lamothe w 2 To­
mach cena........................................ 80c.

Dziecię Maryl, powieść 75c.

K s ią ż k i sp ec ja ln e .
Rykaczewskl, słownik języka polskie­

g o — 2 tomy. Oprawny................. 3.50
Słownik, angielsko - polski i polsko-an­

gielski, Chodźki cena - - - $4,00
BERGER, Łatwa metoda nauczenia się 

czytać, pisać i mówić po angielsku,
(z wymawianiem po polsku). — Cena
egz. oprawnego............................$1.75 c.

KALENDARZ Katolicki dla ludu pol­
skiego w Ameryce, na rok 1892. C. 25c.

Regulamin, mustry aia Towarzystw 
wojskowych z dodatkiem ćwiczeń na 
bagnety i robienia pałaszem. Stronnic
117. Cena egz. zniżona na................50 c.

Malowniczy, Opla Polski oprawny z 
przesyłką........................................ $175
nieoprawny....................................$125.

Konstytucja, 3-go Maja 1791 roku 5 c. 
wydanie europejskie [cena zniżona] 20c.

Powinszowania 1 Deklamacje, p*zez 3. 
Zahajkiewicza............................... 10 c.

K s ią ż k i do nabożeństw a.

Dunin No. 8..............................$2.00
Wy borek „  6................................. 90c. / •

„  „  Cf...............................70c.
„  „  30............................. $145'
„  „  0................................. .30c. j

Katolik „  6.................................$1.75 I
»» i» 0.................................$1.25 I

Wianek „  '6 ................................ $1.50 j
inlół Stróż 0...............................$1.25 j l

„  „  30................................ $ U 0  ! I

Yybór „  3.................................$1.00 I

Książeczka, do naboż. X. F. G........ GOc. Jfl

OSWALD FULDE, I
Z E G A R M IS T R Z  i Z Ł O T N I K  ;

Skład zegarków, brylantów in- H  
nych towarów jubilerskich.

377 W . D iy ision  S tr e e t ,  I
CHICAGO. ■

■ — -■ — ■ —  ■ ■ ■ ■ I

APTEKA POLSKA I
'r ó g  A rm itag e  Ate- i Robey u licy  I

, firmy Dinet i Delfosse
Doktor?.)’ Polscy ordynują: ■

Dr. U  Kodis od 8—10 rano
M 5— 9 wieczorem.

Dr. K. Rewkowski od 3— po południu. I  
Dr. J. A.TrainJod 11—12 przed południem 

5— 8 po południu.
Na żądanie w każdej'chwili m o g ą l  

być zewezwani telefonem. Windsor**B 
goothing Symp pomaga przy ząbko-l 
waniu i uspokaja wszelkie boleści d z l ^ l  
cinne 1 sprawia sen spoko1ny.K. B u tk ie -I 
wlcz aptekarz Europejtkl starannie i f l  

, sumiennie przygotowuje recepty tu te l-B  
sze i Europejskie. Zawsze na składzioH 
świete lekarstwa, doborowe cygara ■  
artykuły piśmienne 1 toaletowe. 28 c.cdB


